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R o z  M A

W i a d o m o ś c i  o W o f o s z c z y z n i e  i Mili­
tariach.

(  Ciąg dalszy.)

III.

L u d n o ś ć ,  —  h a r a c z  i p o d a t k i .  —  do-  
•  h o d y  X i ę c i a .  —  M e t r o p o l i t a . ' — * 

K l a s z t o r y .

Ni e  zadano sobie ieszcze  pracy wyracho­
wać dokładnie ludność obu X ięstw  ; iednakże 
po ostatnim pokoiu w  Bukareście można z 
wielkiein podobieństwem do prawdy oznaczyć 
ludność W oło sz czyzn y  na milion , a Multan 
na 5ooooo mieszkańców.

Ta ludność dzieli się na trzy  Klassy , na 
Boi aro w , czyli szlachtę, n a 'k u p có w  i na ch ło­
pów  , do których wszyscy opłacaiący podatki i 
ion trybucyi należą.

Każdy chłop po skończonym 16 roku 
musi płacić p o g łu w n e , od którego tylko ma­
ła liczba iest w y ię ta , składaiąca przyw ileio- 
waną korporacyię pod nazwiskiem S o k o t e l -  
Ji i k ó w.

Ci chłopi są podzieleni na gminy zwane 
L o o d s ,  do którey zawsze pięć lub dziesięć 
osób należy podług zamożności.. Każda gmiua 
płaci corocznie X ię c iu  600 piastrow. P o d ­
łu g  spisów W oło sk ieg o  Westiaratu w r. 1818 
wyuosiła liczba wszystkich gmin ośmnaście tysię­
cy  , które razem rocznie 10,800000 piastrów 
płaciły. T en  przychód spływa do prywatney 
kassy X iążęcia  , i nie iest daniną mieszkańców 
Porcie  Otomanskiey, iak niektórzy pisarze u- 
trzym ywać chcieli. Opłata Porcie grnntuie się 
na oznaczonym traktatami haraczu, który teraz 
w  W o ło sz czy zn ie  dwa m iliony, a w Multa- 
n a c h  ieden milion wynosi. Porta uważa tych 
X iążąt  zawsze ieszcze iako udzielnych W ła d ­
ców , i dla tego od ich wyroku żadaey nie ma
a p p e l a r v i .

O p rócz  gmin znavduie się w W o ło s z c z y ­
zn ie  przes/ło1 1 00000 l udz i ,  i *>roporcionalnie 
tyleż w Mnltanaoh , Jkt - >rzv  tatwSe do hlassy 
chłopów należą , Jecz ieszcze  większe podatki
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opłacać muszą. Teini są k u p c y ,  Otomauscy 
żyd zi  i inni Rajowie.

Uprzywilejowana klassa, tak zwani So- 
kotelnicy, składa się z t 5oo indywiduów. N ie ­
gdyś byli wolni od wszelkich podatków , lecz 
gdy się ich liczba przed kilkoma laty zn acz­
nie pomnożyła , rozpisano na każdego z nich. 
roczny podatek z  dwudziestu piastrów. Ich 
początek wyw odzi się z r. 17ÓÓ gdy K o n s t a n ­
t y  M a u r o  K o r d a t o  obu Xięstwami 
zarządzał. Dotąd byli wszyscy chłopi n iew ol­
nikami Boiarów. M a u r o k o r d a t o  zniósł 
n ie w o lę ,  l e c z ,  ażeby także Boiarów w czymś 
w y n agro d zić ,  d o z w o li ł ,  ażeby każdy Boiar 
od pewney małey l iczby  chłopów pobierał 
roczny czynsz w iakimkolwiek bądź sposobie. 
Tych  zaś chłopów których nazwał Sokotelni- 
katni, uwolnił od wszeikiey opłaty do publicz- 
ney kassy.

Każdy Boiar p ietw szey  nąyił jpe*.
wo wybrania sobie ośmdziesięciu S o h o t e 1- 
n i k ó w ,  z Których każdy opłacał rocznie ośm- 
dziesiąt piastrów.. N iektórzy  zamiast czynszu 
kazali sobie robić p ań szczyzn ę , a tym sposo­
bem ieszcze większy dochó.d mieli.

Każda w ięc  klassa Boiarów miała pewną 
liezbę Sokotelnikow. L ecz  przy wzrastiącey 
coraz Lardziey liczbie B o ia ró w , wzrastała i 
liczba S o k o te ln ik ow , która nareszcie do takiego 
stopnia doszła, że Rząd musiał ograniczyć ich 
przywileie. W ydano więc nakaz , ażeby wszyst­
kich Sokotelnikow podzielono na gininy, wyjąw­
szy tylko t y c h , którzy do Boiarów pierwszey 
hlassy należą. Dywan , którego członkow ie 
nic na tein nie tracili , sprzyiał temu prawu , 
lecz reszta Boiarów szczególnie z K r a i o w y  
sprzeciwili się temu otw arcie,  i w ym u sili ,  że 
Sokotelnikow z Krayowy za wolnych o gło szo ­
no , innym zaś tylko 20 piastrów rocznie 0- 
płacać nakazano.

Druga uprzywilejowana lecz mniey liczno 
klassa iest P o s ł u y n i k ó w  z Bu'garii , z 
Serwii , i z ziemi Siedmogrod/.kiey przyby­
ł y c h , którzy osiedli w tych X ięstwach. Pod- 
legaią Greckim Boiarom i obcym Rezydentom , 
nie płacą swoim panom żadnych pieniędzy w
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gfttotriźnle, ladys'..; mn.j2j Ich opatrywać d rze­
w e m , zb oż em , sianem, ptastwem , masłem, i 
Z w ie rz yn ą , -są uwolnieni od wszystkich podat­
ków rządowi a od swoich ,Panów brorfieni 
przeciw ko nadużyciom Isprawnikó.w lub ich 
podrzędnych.

Inne dochody X i ą ż ę c i a , oprócz dapin 
gminnych, wynoszą w W o ło sz czy zn ie  2,73,0000 
w  Multanach 1,400,000 piastrów. Pobieram 

' te summy za cła od żywności i różnych płodów- 
Zazw yczay  dzierzawla te cła , a w;elu b o ga­
tych kupców i prywalnych winni t e m u  źródłu 
sw eie  cfostatki

O prócz tego iest zwyczaiein na W o ł o ­
szczyznie  , że  każdy urzędnik od swoicń zys­
ków  pew ne dary corocznie X ię ć iu  składa, co 
mu do dwóch m.lionów piastrów dochodu przy­
nosi, Godność M etropolity , ' i  innych Bisku­
p ó w  rozdaie X iąż e .  P ie rw szego  obieraią na 
cale życie (a lb o  przyrayinniey dotąd dopóki 
X ią ż e  panuie.) Jego dochody wynoszą 4°°,qoo ’ 
piastrow, które óii częścią z własnych dóbr, 
częścią z p ogłow pego p o b ie ra ,  gd yż  każdy 
niższy  duchowny (których liczba do i5ooo w y­
nosi,,) iest obowiązanym płacić corocznie M e­
tropolicie piętnaście piastrów. Zazw yczay .0- 
płaca się każdy dobrze X i ę c i u ,  i tylko po,d 
temi warunkami , otrzymuie swoią zy skowną 
godność.

P p  M etropolicie  następują w randze B is­
kupi z A  r g  i s j  z  t l i m  n i k n  1 1  B u z e o , ,  
k tórzy  są ledynemi kandydatami do Arcybiskup- 
stwa , wszyscy raieszkaią w  ł łu kareśęie , i skła­
dnią naywyżśze Kollegium dla .interesów du­
chownych pod prezy dencyią Metropolity. T en  
sąd iest głośnym ze sw oiego przekupstwa. 
W o la  Metropolity stanc wi wszystkie wyroki. 
P o d łn g  ustawy w M nltanach, ,nie może się 
X ią ż e  mieszać ani do raz.porządzeń duchow­
nego Concilium , ani do finansowych in te re ­
sów  Arcybiskupstwa. Metropolita musi być 
hraiowcem 1 szlachcicem. P ospolic ie  otrzymu­
ie tę godnść B i s k u p i  B u ma n a  iako. naybliż- 
szy  w randze.

W  obu X ięstw aćh  zray.duie się znaczna 
liczba klasztorów , któro po naywiększey c z ę ­
ści w m uy swoie powstanie pobożnym funda- 
cyiom dawnieyszych W o ie w o d ó w . Rzadko 
kiedy umiera tutay iaki Bo':ar bez zapisania 
pew ney sumy na łundusz kościoła. P r z e z  to 
niektóre klasztory do takich p rzyszły  dostat­
ków , że się nikt w krału z niemi m ierzyć nie 
może. W ie le  włości klasztornych puszcza X ią-  
i e  w  dzierżawę : iune znowu należą do Pa- 
tryarchów Konstantynopolitańskiego lub J e r o ­
zolim skiego, i te nigdy nie mogą się stać w ła­

snością STąźęcia. Pomimo t«g®-rnaykłuieXią- 
że  vyieie ieszcze  kanałów z których znaczne 
pobiera dochody. Onadwa X ięstw a  są niewy- 
czerpanem źródłem b o g a ctw a , i słusznie pod­
łu g  panującego przysłowia są z w a n e : *Peru
Greków.«

r( Dalszy c ię g  nas t ę p i .)

A  d  e  1 *  .i  d  a i E d w a r d .

( Ciąg dalszy. )

„ J e ż e l i  się -nie m y lę ,  mówiła h r a b i n a  
do E l e o n o r y ,  ,,nie iestem .oboiętną Kró­
low i. O ! poday mi rękę, ażebym nic-upadła; 
tyle. w dzięków  z iego strony, tyle uczucia z i a j -  
i e y , nie dziw, ieże li  się stanę kary godną.“

Rów nym  ogniem tlała .dusza E i w a r d a. 
T r u s s e l ,  poufaiec K r ó l a ,  le c z .n ie  godzien 
tego z a s z c z y tu , posiadał zaufanie Monarchy. 
aŁwrer.żył mu się E d w a r d  wszystkiego. „K-o- 
c^am“  r z e k ł , le cz  k o go ?  „iŁ^nę m ę ż a ,  któ­
ry ini-iesnak drogim, którego nazywałem przy- 
iaęieieua, który dla mnie wolność utracił.
N i e — E d w a r d  tak nisko nie Atpadnie. Czy- 
liż  mi dla tego nieba-moc dały , ażebym ■znie­
ważał cn otę?  Przysiągłem  brorfić własności 
nąyliołiszęgO . z. po JcUnycłi;v i  H t a t i  lo  w i ­
nien iesiem,“  L e c z T r u s e l  einijł  uśpić ie­
go delikatne sumieniu, przekonał go ,  że  M o­
narsze wszystko woluo. Król napisał list ;d® 
H r a b i n y ,  a T r a s . s o l  w ziął to na .siebie, 
w r ę c z y ć . iey go .iak nayprętlzey.

b ż y ł  całey mocy przebiegłości i udało mn 
się oddać g o  H r a b i n i e .  Opiekuńczy duch 
niew inności, własny szacunek i niepośiakowa- 
ne zachowanie się ,  czuwało nad tą wspania­
łomyślną duszą, i strzegło ią od chytrych p rze­
biegów  dwuraka, „rzek ła  .do T r u s e l l a “ ,,u- 
wiadoiniać mnie o . namiętności., o któręy sam 
Rról nie śmie ino w ić?  C zyliż  L ordzie  nie 
znasz córki W a r . u k c e g o ?  N ie  w iesz o tein, 
ż e  Hrabia S a l i s b u r y  moim małżonkiem ? 
E J w a r d  iest naszym Pauem , uszanow.anie i 
posłuszeństwo mu przynależą , lecz n i e , nigdy 
ón nie może żądać moiey hańby, nie może siy 
splamić niewdzięcznością . przeciw  naywierniey- 
szemu z poddanych, któryby dla niego ostat- 
niey kropli krwi swoiey nie s z c z ę d z i ł “  —  ł z y  
iey dokończyć nie -dały.— ,„C o H.r a b 1 n a we 
łzach ?“  zawołał E d w a r d  wchodząc rep to- 
wpie  do pekoin , „ a  ia przyczyną iey udrę­
czenia. P rzeb acz  Pani tey miłości, którey nie 
podobna ulłmnić. Oddaiac sprawiedliwość iey 
wdziękom , cy liż  na nieolięc aasługcię ? Uto
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Król pada iey do nóg:“  T c  mottiąć opadł 
przed nią na kolana.

Panie co lobisz ! pzawołał* Hrabina* p rzy ­
pominasz mi twoią godność , a saineś o .n ie y  za­
pomniał lito będ zie  Lronić niew inności, ie- , 
że li  ty Królu nie lnożeż ? Gdybym była wolną 
i  równą tobie Panie w  urodzeniu, stałabym się 
posłuszną iego w o l i ,  lecz teraz p rz e b a c z ,  *ż 
się oddalić muszę »W yszła. Król za nią się 
udał.* C z y l i t  Nayiasnieyszy Panie to ciicesz 
posiadać przemocą,, czego  ci inność dać nie 
może.? »rzekła Hrabina.* W ie d z ,  że  iestem mał­
żo n k ą, to słowo nam oboygu wyrób za p o w i»- 
da.* Mówiąc te .słowa uciekła i  zamknęła się 
w  swoim pokoiu.

E d  u ar  dopuścił  zamek i pow rócił  d-o L-o.ń- 
d y n u  zaięty cały przedm iotem , którego nie 
chciał d lużey swoim znaczeniem obrażać. A d e- 
l a i d a  czuła c.alą moc o b ow iązk u , która nie 
będąc z sercem w zgo dzie  , c iężyła rozumowi.

W śred  rozrywek D w oru ,n ie  mógł E d u ­
a r d  o Hrabinie S a l i s b u r y  zapoinaić. Jey  
obraz b ył  zawsze duszy- iego przytomny. 
W s / ę d z ie  ią znaydował. Nadaremnie stara­
no się ucztami przytłumić iego namiętność , 
nic nie mogło zatrzeć tey miłości.

Chciano Hrabinę przyciągnąć odo D w o ra  , 
pod p o zo re m , ażeby tam ocztniw ała swego 
małżonka , który miał wkrótce powroc-ć. U- 
*yto do tego powagi L o r d a  l v  a r u c t e g n .  
jrPóydź, towarzysz twoieinu oycu,, jnoia córko* 
rzeki do niey łagodnie. Naymnieysze skinie­
nie Moparchy iest roskazejn. Daie ón nam 
przezto  dowody sw oiey łaski.* W  ięc się zbliżę 
do tcy przep aści,  która nie iedną p.ogrążyła 
enotę ? —  Czystość twoiego s e rca , twme w y ­
chowanie iest mi rękoymra, że  uwiedzioną me 
będziesz.

A d e ł a i d a  chciała się odkryć. E  1 e o- 
a o r a wstrzymywała 15 od tego , zinyślaiąc, że 
slabosć nagła Hrabiny nie pozwala iey bydż 
posłuszną swoiemu oycu. P ow ró cił  do D w o ­
ru rozkazuiąc córce , ażeby się ram za nim u- 
dala , skoro tylko w yzdrow ieie.

N ie  mógł T r u s s e l  żadnym sposobem 
namówić Monarchę do użycia przemocy : *Pa- 
nuię nad innemi* odpowiedział E d u a r d ,  czy- 
l iż  nad moiem sercem panować nie potrailę ? 
Hrabina odebrała list od swego oyca , ten za- 
clięcaiąc ią do stateczności umysłu , doniósł , 
ż e  iey małżonek umarł. Nagła choroba z e ­
brała go z tego świata. A d e l a i d k  otrzymaw­
szy te wiadomość, wpadła w  rospacz : »Czyliż« 
rzekła zaw sze Jos prześladować innie będzie. 
B ęd ę  nieubłaganą i za niesłuszność tę zemstę 
pośw ięcę ulubionym cieniom mego małżonka.

) ( »

E l e o n o r o  chcę bydż surowszą w zględem  
s ie b ie , niżelim dotąd była. Chociaż K ról  p,» 
Łvin przypadku nową bez wątpienia ożyw i się 
nadzieją, przekona s ię ,  że iak miłość, równie 
i szacunek nie ma żadnych granic.*

Król opłakiwał w Ś a l i s b n r y m  przyia- 
ciela i tylko miłość zdołała niekiedy rozcJima-' 
r zyć  ie g o  czoło  zasępione troskami. Hra­
bia nie zostawił d z ie c i ,  prawo .zniewalało 
w d ow ę do oddania Hrabstwa Koronie, Ta  u- 
trata przywołała Hrabinę na zad do Ł o n  d w u  u, 
znliżyła się do owego strasznego dla niey 
prze  Imietu o którym nie inogla pomyślić «- 
Loiętnie. J e y  niepokoić powiększały  się. O b ­
raz Hrabiego niknął w  iey  d u s z y ,  a Królame- 
wemi zawiniał farbami.

Los przyniósł R i b a u i n o n t a  Francuzkie- 
go  rycerza na D w ór  Angielski. Jego  przym io­
ty zn iew o liły  mu serce K r ó l a , a w  krótkim 
czasie pozyskał tegoż zaufanie. ' Król mu o d- 
hrył miłość - swoią do Hrabiny S a l i s b u r y .  
N ie  zamilczał zw ierzyć  mu zamiaru T  r u s s e- 
1 a. »N. Panie ! * odpowiedział R i b a u m o n t ,  
T r u s s e l  nie iest szlachetnym rycer2em. 
Król podobny, iak ty Panie me powinien słu­
chać iego rady. U żyi W asza  Królewska MośA 
w szelkich  śro dkó w , których rycerstwo i miłosó 
pozwala., le c z  nie pokazuy nigdy -naywyższey 
w ładzy.  W  miłości szczęśliw y rycerz iest 
Królem. C u d o w n y  zamysł wpada ml dom yśli,  
który nam pożądany obiecuie skutek. Sta- 
raymy się rozrywkami ściągnąć Hrabinę Ido 
D w oru, rozrywkami przypadaiącemi iey do sma­
ku.-* E  d w a r d uściskał sw ego polubieńca : 
vRoskasz szlachetny rycerzu., uporz«dkóy 
wszystko , nie żalny wydatków.*

K i b a u m O n t  poruszył wszystkie sprzę- 
zy  wynalazku, ażeby dogodzić w oli  Panuiącego. 
O głoszono T u rn ie ie ,  na które zaproszono każ­
dego z r y c e r z ó w , przepych wielki panował, 
lecz  Hrabina nie pokazała się. N o w e  zabawy 
wymyślono , atoli i. te nie mogły wyrwać Hra­
biny s: iey samotności, co uraziło nieco E  i -  
w a r d a. Daremnie ią czas długi namawiał 
o yc iec ,  ażeby stała się uczestniczką rozrywek 
D w o r u ,  A d e ł a i d a  zbywała g o  wymówkami. 
*Do czego  ta posęp n osć, łnót#ił do n-ey* 
d ługotrw ała , iest oznaką słabey duszy. Czyliż  
nigdy nie udasz się do D w oru, i wiecznie bę- 
d rież  obrażać P an a, który uas łaskami obsy- 
puie ? W krótce D w or  w  piękney córce X ią-  
zęcia H e n n i g a u  nową świetność pozyska, 
ponieważ ożenienie Króla dłużey odkładane 
bydż nie m o ż e , tego żąda koniecznie dobro 

.kraiu. T w o ie  wychowanie orhtoni cię od nie­
bezpieczeństw D w oru, a nowa Món.acLini bro-
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.ile cię nędzifi. *Tym razem wymówiła się cycu 
Hrabina, lecz  wkrótce znowu dawała Lady 
S u f  f  o 1 k bal maskowany, na który i Hrabinę za­
proszono . Lord nalegał ażeby na nim była. M u­
siała się Hrabina maskować , lecz  oprócz I.ady 
nikomu poznać się nie dała. Tow arzystw o b y­
ło  świetne. Szlachetną postawą i maiestatycz- 
nym chodem zwróciła Hrabina na siebie po- 
dziwienie wszystkich Przypadkiem odwiąza­
ła się iey podwiązka. Paradna maska zdiąw- 
szy ta za z ie m i , chciała sobie tę zdobycz 
p rzyw łaszczyć. Naprózuo zadała Hrabina po­
wrotu teyże; w mniemaniu, że  onlrczem zastra­
szy śmiałego r y c e rz a ,  zdieła maskę^ całe gro ­
no zdumiało Się nad pięknością samotuey Hra­
biny. I ów rycerz zJiąf maskę , co za podzi- 
w ie n ie ,  nył to sam K r ó l : »Hrabino zavrułał,« 
ięst to skarb , zasłużyłem posiadać. N ie  od- 
stąniłbym go za świat caty. podwiązkę
robię odtąd orderem.«

P o  kilka dni ndał się W a r u k c y  do 
Króla i prosił o taiemne posłuchanie. aNiech 
\Vasza Królewska Mość* rzekł  do Monarchy, 
przeczyta, listy , które H e n i g a u  do mnie pi­
sze. N ie  mogą tego za in ilczy ć , że  się nżala 
na zw łokę ożenienia twego Panie z iegą cór­
ka. E d w a r d  zczerwi, mał si j , poznał to 
Lord. ^Dlaczego Nayiasnieyszy Panie* rzekł 
do Króla, n iep okoi cię t« w. adoiność ? Nie iest 
to zapewne oznaką oboiętności, albo niechęci hu 
zawartemu z w ia z h o w i,  z w ią z k o w i,  którego z 
upragnieniem cała oczekuie A nglia,  stanowiąca 
na tein ożenieniu swoie szczęście. —  W  a r u h 
c y !  I Królowie są ludźm i, maią także s e rce ;  
M oie opanowała namiętność, która mi uczuć 
d aie ,  że  nie tylko wielkość i sława iedynie 
uszczęśliw ić  może. —  Jak to P a r :e ?  Inny 
przedmiot zniewala serce W a sze y  Król. Mści. 
Chceszże Panie złamać twoie s ło w o ?  —  Gdy­
byś wiedział L o rd z ie ,  która mnie piękność n- 
w ięz i ła  , inożebyś z mnieyszym zapałem nale­
gał na moie związki. —  N ie  P a n ie ,  sława i 
korzyść W aszey  Król. Mści. są dła mnie świę- 
t e m i , wiadomo ci Panie , że  gdy się zrz e cze z  
postanowionych ś lu b ó w , powszechna woyua 
stanie się hasłem i zgubą twego narodu. Z o ­
staw mnie W a r u k c y ,  wkrótce dowiesz się o 

'moich ziunysłach.
Gdy W  a r u h c y odszedł T  r 11 s s e I za- 

iał i" o mieysce. Król oznavmi wszy inn zda­
nie Lorda względem Ożenienia swego z 3L ę -  
żnic ką , zalecił mu, ażeby nakłonił W a r n k -  
c e g ó  do pokazania sw oiey córl.i na D w o r z e :  
M ów  mu« rzecz e  cinoim im ieniem , obiecuy
hm-m ......... . ..........

Redakcya F. K r a l t e r a -

godności,  bogactwa. Jednakże bądź przezor­
nym w mówieniu , znasz bowiem iego prawi­
dła. St&ray się pochlebiać iego dumie.*

T r u s s e l  udał się do Lorda W  a r u li­
c e  g  o, i chociaż ten nie lubił tego D w oraka, 
musiał przyiąć grzecznie  Królewskiego posłani- 
ka. Po tysiącznych zboczeniach dał mu de wyro­
zumienia, czego  żądał imieniem Króla. Lord 
słuchał go z  u w agą , a pogarda malowała się 
nienieay na iego obliczu. W re s z c ie  zabrał g łos:  
.M ilo rd zie  dosyć się iasno wytłumaczyłeś. Król 
kocha moi i córkę. Z a d a s z , tzebyin ią nama­
w iał do nczyuier.ia zadosyć chęciom Monarchy. 
—  N ie iest to zupełnie inoiin zamiarem. Król 
bez wątpienia będzie szanował cnotę ; iadnak- 
że  , laką inain przynieść odpowiedź ? —  Ja ią 
sam przyniosę —  W ięc  nitchcesz L o r d z -e — ■ 
Monarsze się u spraw iedliw ię— D o b rz e ;  dopeł­
niłem inoiey powinności.*

Osłupiał a pociskiem losu zbyt mocno h« 
godzony, padł. ten nieszczęśliw y oyciec , na 
krzesło. —  W re śc ie  zaw ołał;  »I ta w ięc  była 
p rzyczyn a, dla czego  ón tak często moią cór­
kę pow oływ ał do D w oru. Cyca  do tego u ż y ­
w a ł ,  ha! na samą myśl się trzęsę; N ie  E d ­
w a r d z i e —  tey szatańskiey usługi nie mó- 
gteż żądać odem n ie: Zapewnie iest to dzieło 
twego podle myślącego uwodziciela. —  L ę cz  
miałaszby ó tern w iedzieć  A d e i a i d a ,  mia- 
łażby bydż współwinną tego szkaradnego za­
mysłu ? Nie —  niepodobna. Dna ma tylko nczn- 
c i t  dla cnoty —  ie-dnakie gdy się okaże w in ­
ną o to g iń  nw iedziony starcze. —

( JJakończenie nastąpi. )

Te atr w e  L w o w i e .

Przedstaw iano 9. t. m. M a c h ab  e u s z fi w. 
Z e  ciągle ta sztuka zaym uie, dowodzi licznie 
każdym razein zgromadzona publiczność. Ś w iet­
na bowiem iey w ystawa, zayinuiące o b ra zy ,  
i w szelkie  inne znane własnoścj zawsze iey  
ieszćze w ie le  interesu nadaią. Żałować iedy­
nie potrzeba, ź a  chory wchodzące do tey sztu­
ki nie *ą tak obsadzone iak potrzeba ; M ór 
kobiecy utrzymuję tylko P .  K a m i ń s k a ,  dla 
tego w ogólnych śpiewach iey glos zagłuszo­
ny śpiewami męskieini nie może być słyszanym, 
a więc cały chór kobiecy odpada. Chór męski 
nie żle się utrzym uje, lecz  także iedynie za 
staraniem P. N o w a k o w s k i e g o ,  które­
go głos muzykalny od wszystkich innych od 
znacza się.

Drukiem J. P i  l l e r a .


